
aM. 1. Warsza,va, d. 3 l{ wietnia 1882. Tom I. 
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" niemicekiem roc-znie 20 Hmrk. wszy stkich ksi~garniach w krnjn i zag-ranicą. 
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Adrt~s ]_ł,ctlah:c:yi : 

• 
• • 

Czy nie zawieJe obejmuje tytuł pisma, 
które od dnia dzisiejszego zamierza nieść 

chętne usługi kołu swych czytelników? Czy 
nie zawieJe obiecuje ten wyraz, w którym 
streszcza się wszystko, co istnieje, wszystko, 
cośmy dotychczas poznali i wielekroć więcej 
jeszcze tego, co poznać danem będzie dale
ki~j potomności? Czy mamy prawo mówienia 
o wszechświecie my, niedojrzana cząstka tego 
bezmiaru? 

Mamy- i to stanowi naszą dumę -- tylko 
powinniśmy ściśle zakreślić sobie kręg naszej 
kompetencyi. Od pierwszych brzasków cywi
lizacyi człowiek przyznawał sobie to prawo 
i czuł nieprzeparty pociąg do objaśniania 
wszystkiego, z czem spotykały się jego zmy
sły. Pojęcia religijne i towarzyskie, podania 
baśni dziejowe, wszystkie jednem słowem 

najpierwotniejsze wytwory myśli ludzkiej są 
odbiciem poglądów człowieka na przyrodę, są 
t~umaczeniem jej praw i zjawisk. Wyrabiały 
stę one zwolna pod kierunkiem psychologi
cznych i fizyjologicznych właściwości naro
dów, do których należały i najczęściej nie 
znamy imienia ich twórców, lub raczej wiemy, 
że twórcą był cały naród. I działo się z niemi 
to, co z wędrowcem, wstępującym na wy-

Po«l"valc Nr. 2 

niosłą górę: U stóp jćj, z kilku szczegółó\v; 
zbliska widzianych, tworzy on sobie przypu
szczalny obraz peizażu, o którym sądzi, że 

będzie go widział z ·wierzchołka; ale na szczyt 
wyszedłszy, spostrzega, że nie zna części skła
dowych oglądanego widoku i że, chcąc im 
się przyjrzeć, musiałby życie całe poświęcić 

na poszukiwania i badanie. 
W rzeczy samej, u stóp niebotycznej góry 

nauki, ludzkość tworzyła sobie idealne, na 
domysłach i wyobraźni oparte poglądy na 
wszechświat. Obejmowała niemi całą naturę, 
tłumacząc najczęściej rzeczy nieznane przez 
niewiadome, w przekonaniu, że rozumie i sie-

. bie samą i naturę. Trzeba było ·wielu stuleci, 
potężnej pracy całego zastępu myślicieli; trze
ba było orlego wzroku ducha Koperników, 
bohaterstwa Galileuszów, gienijuszu Newto
nów; trzeba było szeregu przewrotów religij
nych i społecznych, żeby nakonice ludzkość 
spostrzedz mogła, iż ze szczytów, na które ją 
wzniosły skrzydła wyobraźni Demokrytów 
i Platonów, należy jćj powr(;cić do podnóża. 
Tam dopiero, za przewodników wziąwszy ob
serwacyją i doświadczenie, nal eży rozpocząć 

mozolną wędrówkę od szczcg<>lu do szcze
gółu , aby z ich zebrania i porównania wysnu
wać ogólniejsze wnioski. 

W czasach dzisiejszych filozoficzne poglądy 
na wszechświat powstają, jak powstawały da-
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\VSZECHSWIAT. 
----------·-------·-··········-····-····. 
wmcJ, tylko że w sposobie ich tworzenia za
szła ogromna zmiana. Waga, pryzma, śruba 
mikrometryczna, teleskop, mikroskop i liczne 
setki innych narzędzi, stanowiących ·dla ha
dacza poniekąd tyleż nowych zmyslć>w~ na
dały współczes11ej nau.ce nieznaną staroży

tnym postać. Człowiek ust~pił w swych sądach 
pierwszm1stwa przyrządowi, tcm chGtnie.L że 
nieraz w sposób dotkliwy pnr.eknnał się o za
wodności własnych zmysłów i chwiejności 
poglądów, powziętych be;r, doświadczaln(·j 

podstawy. Zapanowała ostrożność w wygła
szaniu teoryj, wymag'ttJ1ie kretyryjów nie
wzruszonych stało się powszcchnem. N nuka 
o przyrodzie przybrała nazwę ścisł(·j, a jej me
todę przyjęły i inne nauki. Współcześnie nau
czono się też ··cenić mrówcz<t zabiegliwość 

spccyjaiist6w, znoszących chociażby najdro
bniejsze ziarnka do skarbnicy umicjqtności. 
Starożytność tchem jednym pragnęla wychy
lić do dna bezbrzeżny ocean \Vie<lzy, czasy 
c~zisicjsze wyczerpują go po kropli, ale mili
jonem ust łaknących. 

Do tćj pracy wezwani są wszyscy i wszyscy! 
najmniejsi nawet potrzebni. DI'Ohne usiłowa
nia, dociając się i wspomagając wzajemnie, 
przynoszą wspaniałe owoce. Do tej pracy 
przystąpmy i my, pami~taj<lC, ie jest ona za~ 
razem najpożyteczniejsza i najwznioślcjsza. 

Starajmysię przedew:;zystkiem utpozna{; z tom 
co już zrobiono, a potem, wedle możności 
i swoj<\, choćby male1iką, choćby z micjsco:. 
wej tyiko gliny ulepioną, dorzucić cogiclkę. 
Zapoznanic się z najdrobniejszą nawet cząst
ką wszechświata musi przynieść l)e;.:;pośre- · 
dnie matcryjalne lub moralne r,y:;ki. W tcm 
znaczeniu i my, bez przeceniania sił uas~t.ych, 
moieiny wiele uczynić, jeżcli już nic na dro
dze wykrywania prawdy, to przynajmniej 
przez jej poznawanie i rozpowsżechnianic. · 

Zn. 

O PROMIENISTYM STANIE MATERYI. 
ODCZYT O..;ra 'OSKARA F AB!ANA 

pi•nf, unlwl:rs)'tdu lwowskiego, 

wuglos~ony w Warszawis 23~[Jo ·ma,·ca r. b. 

0(1 . niepn.mięt.nych czn.sów spoglądn. Indr.
koM ci~lmwem. i zclumionom okiem nu. otacza;.. 
j~Cf\1 ją pr3yrodę. Od niep::uniQtnyeh c?in.sów 

:;jlą Hit,\ na,jt~~;l;s~o lllli,Y::!lJ lt:L I'O:r.wią:~,:mil\ lUL

I':!tJ•ęe;.o;:~jąeynh Hit,l ;.o;:L~:lllnioiJ. Jut 1wh,rlnniu :;m
~:~lony~ h:J'Y.ill.lH\i l:a,jmnnit~:r.n p1'7.J't\:r.yny do:-31:J•:r.o
g-:mydt ~jawisk, Jln:-irt'ul ldilt',Ytlh te na,wel;, eo 
::~it,\ nnj:r.wyklo.i::~r.omi i Hajpt.•o:;!s:r.nmi na po1.t'n• 
·wytłn,ją, nit\jotlnc'>kJ·otnio .i nslwzn są lmnl1.o 1.ll
wile i do po,keht t.l'IHlno. 

Z .iednt\j stJ•ony wlaAoiw:1: cltwhowi. lncl:ddo
mn eioka\\·o:!lt\ i :>.ątl:-m wiedzy i ]ll'tLwtly, a z tłrn· 
git'~j konintlr.no:'lti pov.nnni:t i rozr<'>:l':nionia ])J':r.r

,iaznyoh i wrng·ieh wplywt'>W znwnt:tr·r.w,~o 
HWiatrL, 1.ninwtLhL tło n::~tmrie:r.nogo ror.g-lącl:tt~ia 
sit,~ wArt'Hl ~j:~:wjsk przyrodzcmyeh .i llią,dng·o ł::iZH· 
kani:t }'.Wiąv.kc'nv i ~mlożnoAeL jakio pcmłi\:tl~y 
·niemi :.mchoclr.ą. ~l'o toż H.lmmfijtt n:ttnr.y jost 
niotylkn jotlną z n:~j~t:t-l'sr.yeh, :t prr.yf',nm ,do
C\zuio ot1mlatl1.t~jąoyeh llirJ g•ttlęzi w i ochy lnclz
kiqj, alo zar:umm Ju~j[HJwniqjt:i7.<L w::~kn.:;r,ówką, 
n mtwot mi:Lrą lm7.tlommi:!Hój eyw.ilir.:wyi. 

StroszeznHio, c:hoohtż llObiożuo, pog·ląd<'>w 
ró:>:nynh my~li~~inli JUL n~:~trt">,j i l'o:r,wc'>,j t=~wiata 
Intttory,iu,lnogo, c:o ·wl:L8eiwio Hlo:.:ołi.ią pr1.yt·o
dy stn.nowi, h.rlohy n.immwmlnio hat•d:r.o dolm
wo, alo wym:tp::Ll.ohy er.u.::~n uiot•c'nvnin wic~ec\i 
niż go dziH nmmy clo rozpm·ząclr.nnin.. Niomo
gltc tedy wchodzie.': w rozbióL' ror.Huznyclh Jilo
~olic:r,,l}Yeh ~:~y!lt;onmtt'm•, Y.Wl't'Hit~ l!:! i c~ ·tylko clo 
jeclnogn .:.mg;ttclni.onia~ wprtLWth:in lmrchm f:!~w:r.o
gólowego, kt;(>ro jednu.kże dlu, eu.łoHlli pogląclc'nv 
HlozoJimmych nm pim·wH~m·v.c:clno .zmLmt.oni.o. 
Zaguduionio to '\Vymzić t:1ic~ dt~jo ·pytaniem: 
U.:r.om .io:;t; mn.toryja~ 

(hltltLwn:L WtLle~vly v.o t:!nlw. w t.ym Wlf.Cl'ln-,, t,; • ł""\ , , 

dv.io tl w u. wprost. t:! Ohio pr:r.oei w no voglącly, 
z których ,jodem nn.zwtL6hy moY.nn. illonlnym 
i l~jodno~:~tt~jnit~Jil(lym, tL cll'ug·J. ~:~onsn:Linym. 
i rozthorLlmi:tjąeym. 

Do i;yuh clwu glbwnyt~h Jdm·nnk(>W spl'o
Wttdzid t:litJ tltLh nmiój 'lnh wi(~l~<'l,j Wł'l:r.yst.ldo 
njomu.l ayatomy Hlo.zoft'1w i lll'Y.Yl'Odnikthv. 

Dltt :I?hLtonrL, glównogo w stn .. ro?iyt;no~ui. 
.11rzcllatrnv-icicltt piorwszogo kiornnku, znilm mt
wot Awin.t mn;tory,in.lny zupolnio wobec wiocr.
nych, nior.mionuych idqj. A 11rr.ccio?i mimo to 
nio lłltLprzoozn. oil '\~prost i~:~tnicniu pownój, nlo 
j cdynój; .. w ciągłym rnch1l bęlląot'lj Eml>stn.noyi. 
Ows:r.om; pr}'ly:jm.n.io JrL ;jn.li:o . wlaści\Vfb istotę 
wszystkich rl!ioozy. zmyslowyoh, z którój ono 
l)Owsti~hll i w ktch'f1 siQ znowu ~- oz'11f.!c~m nindfll 
~mmionió. D1·ngiogo kim•tmlni przodat11 wicio
lu.nti w poś1•ó<l dn.wnyoh grookich filozofów f.IQ: 
w pierws~ym rzędzi.o I.~ouoyp i Dcmokryt. 
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\Violo~(\ jol:lt u uieh pom~ątlciom ws:.~cch r:-~oc:r.y. 
Nie:r.lie:r.ono mnóstwo nio:r.niBlW:r.alnyeh, tylko 
HoKeiowo n:r.nn.er.yó BiQ dttjąeych ciu.lok c.zyli 
ntomów, nut i::~tnioć i r. nich świrtt cały mlL 

sic~ skl:ttlat'l. 
vV nows?Jt\i opoeo rozwoju eywiliz:wyi ma

my tc~Y. l:ntllll1l'óżuiec.; r.th1t. Do.:~enrtos powindtL, 
żo nmtm:y,j:L i ror,ciąglośe, a więn przcstrr-011 to 
jedno. J.>nje sit: on:L dzielić llOz granic; n,to
mó w'· mr.yli uiopou:r.iclnych cr.IJ:stok nic mn. 
Tój swojó.i eiąglój, nioogrrtniczcnio podzielnój 
matel'yi prze ci wstttwin on myiil, a ra,c:r.ój myślo
nic jako drugi czynuile h;ytn i tworr.y tym 
sposol>cm w Kwiceio 111\jr.upolniejszrv dwoistość, 
niepor-walającą nigdzie odszukać istotnego 
zwiąr.lm pomiQdzy przyczymtmi zjttwisk a ma
toryją, lHt którój i ·wśród którój ono zachoclzl1. 
·w ::~póle.v.esny De::~mtrto:>owi wielki włoski filo
zof Ga::~somli broni istnionitt n.tomów i okrośht 
je, j:tko ni~pochiolno citt-llm, porusz:tj[\:ce siQ 
\v pr:r.e;;trzeni, któri~ pojmuje jttko niematery
jahub nieeielesn1~ ror.eiąg·lość, wo wszystkie 
rozchodzącą sic;; strony. 

ou;ln, nowo~yturt niomieclm iilozofija z He
glom i Fichtom wt czole, prngnąc11 pozm1ć 
i zlmdrtć hndowę świtLttt z smnego tylko ro:r.u
mow:tnitt rmd nim, otlrzuc:t wszelkr~ rLtomisty
kc,;, której uio mogą octtlić tmi dawniejsze mo
urtdy IJoilmitza, :mi póinicj szo llerlmrttt reale. 

Ztt to z dniom lmY.tlym wzrastnjącn. f'ttbngtt 
pmwtlr.iwych lmrhLCzów przyrody, opiorn,j:l
cych siQ mL ścislyeh spostrzożonhtch, nu, nl1-
nmt.mlnom świttdoctwio zmysłów, których czu
lość i dzioluość l)OI;ęgnjt); oclpowiodnio przy
rzf!Jdy, zdolab n::~t:Llić mil:ltorn:~ butlawę n.tomi
styki, znos:r.q,e do niej cegiełkę po cegiełce 

i wiąv.r1c je wszyt:~tldo wiecznie trwtt-lom Sl)Oi
wem nmtcmatyc:mych wywodów. 

rr:wo Nowtmm, Amperoa, Fttrtttby:t, l?ois
sona, :Wrosnol:t, Uauchyogo i -tylu innych I>ó
żniejszych nio llozw:tl:Lj ą lUt chwilę powątpio

wttó, ~o tylko na tLtomiHtycznój poclst:twio
mozna zror.umic6 i wytlnmaczy6 zj:nviskn, 
pr~yrolly. Wedle dzi:>iojszogo ścisłego pojmo
wmtitL, wszelkie clostrzcgn,nc zjawi81m są tylko 
zj:~wisltttmi ruchu. J'ot.lno S!k ruchu,mi bezpo
średnio witlocznomi, jnk np. obieg· ohLlniobic
skich, r>rzoplyw wody w strnmionittch lub rzc
lntch, drgrmie ciurl . d:iwięczących i t. p. luno 
zjttWisku, okmmh się jal;:o ruch UOpiOI'O Z[L 

ghabszom wniknieniem w san1,1~ ich istotę. Tu 
należrlJ np. ob.jawy t.hvin,tlu. · i cicpltl., objawy 

elektryczne i mrtgnetyczue, a nttwet ciśnienie 
wywnrto tn•zoz gaz lub parę zamlmiętrv w ko
tle machiny. 
Otóż to właśnie, co się porusza, co miejsce 

swe zmienia, nosi nazwę materyi. 
Już na pierwszy rzut olnt dostrzegamy, że 

matoryjn,, st:tnowiąctt wszechświu,t, przeclsta
witt się mtm w niezmiernie licznych, pooddzie
lttnych od siebie częściach rozmaitój wielkości, 
noszących mtzwę cinl niebieskich, a które już 
tylko ze względu nu, szczególne własności, 
bfl:dź to gwiazdami, b~d3 plrt1lotami lub księ~y
Cttmi m1zywa,my. W porównaniu do nicogra
niczonego ogromu wszcchświttta każde, cho
ciażby największe, słońce jest tylko malel'lkf!J 
odrobiną. Dla tego też można powiedzieć, żo 
wszechświat jest zbiorem niezmiernie licznych 
drobnych odhtmków materyi, porozclziehlnych 
wiolkicmi pustemi przostwommi. Jest on, że 
się t:tk wyr}tżę, ulcl:adom moleltl.lia1·nym en 
gros, jest mt wiolką skttlę obrazom wewnę
trznego ustroju wszelkich ciał w przyrodzie. 

Ale czy tylko rn·zestwory międzygwiazdo
wo, przestwory, rozdzielające cinrla niebieskie, 
są rzeczywiście rmsto, czy stauowi{li ono isto
tnrg próżnię. 

Tu odpowiedź jest nieco trudniejsza, tn bez
pośrednio świ:tdeotwo zmys-lów nie uczy nas 
niczego, :tlbo uczy f11lszywie. Ktoby, idfl:c za 
wskttzów ką bezpośredniego spostrzeżenia, przy
lmszcz:tł, żo w l)rzcstworach pomięclzy gwiaz
dami niczego zgoht niema, spotk11lby się zaraz 
z pyt:tniem: a w jnJciż sposób światło gwiaztl 
i Ilh'Lnet do nas dochodzi? I musia-lby nn. to 
odpowiedzieć przypuszczeniom, że światło jest 
czemś, co cittht świecąco z siebie wyrzumLj fil, że 
jest samo mttteryjąrm~obiegajrgcą owe pusto 
przoatwory. Tak też powiadnrla dawna, tak 
?.Wlma omisyjurr, tooryja światlrt. A chociaż 
twórc{\: j ój jest nicśmiertelny Newton, to prze
cież nio zclolała Oim wytrzymać krytyki, pod
ciągt~jącój poclrozwrtgQ wszelkie optyczne zjtt
wisktL. Nnnktt musiała raczój przyjąó cnrllriom 
otlmiouny poglącl. Y onng i Frosnel, a za nimi 
Poisson i Oauchy ndowodnili, że światło jest 
rnohom fnlistym l)eWilój sprężystój substn,ncyi 
zlożonój z niezmiernie) drobnych czq,stoczok, 
boli pol'ówuaniu rzrtclszój niż najbardziój roz
rzotlzono gazy, n, którój to substancyi nn.tlano 
nazwę eteru. Eter przeto wypełniać musi 
przestwory międzygwiu,zclowo i on też świa...

tło . gwiazll do no,s przenosi, 
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4 WSZECHŚWIAT. 

Ale światło przebiega nietylko przestwory 
nieba; dostaje się~no do nas nawskróś atmo
sfery, przeciska się przez wodę lub inne płyny; 
przebija szkło, lód i liczne kryształy; przecho
dzi nawet przez cienkie blaszki złota i innych 
metali. Musi więc ów eter, którego fale wła
śnie światło stanowią, przenikać wszelką inną 

materyją, z której ciała są utworzone, a taicie 
przenikanie wtedy tylko jest możliwe, jeżeli 

materyja jest zbiorem pooddzielanyoh od sie
bie cząsteczek, w odstępach których eter się 
mieści. 

Cząsteczki takie nazwano drobinami, albo 
molekułami. Drobiny ciała, razem z cząstka
mi znajdującego się pomiędzy niemi eteru, po
wtarzają tedy w miniaturze to, czem jest 
wszechświat z odrębnych złożony światów. 

Zjawiska świetlne, objawy przezroczystości 
ciał, a nawet pochłaniania czyli niszczenia 
światła przez ciała nieprzezroczyste, wyma
gają wprawdzie drobinowego ustroju materyi, 
ale nie są bynajmniej jedynym jego dowodem. 

Drgania cz~steczek eteru wprawiają też 

w ruch drobiny ciał, między które fale etero
we wpt~dają i stają się powodem ciepła. Cała 
nauka o cieple jest nauką niezmiernie prostą 
i jasną w tern przypuszczeniu, a tern samem 
przybiera znaczenie jednej z najgłówniejszych 

podpór molekularnej czyli drobinowej teoryi. 
Ale niepotrzeba nawet szukać tak daleko, nie 
potrzeba koniecznie zaglądać aż do głębszych 
i subtelniejszych tajników, ażeby się przeko
nać, że każde ciało stałe, czy ciekłe, 'czy gazo
we jest zbiorem odrębnych cząsteczek, a nie 
jednolitą, ciągłą masą, jakby tego pragnęli 

tak zwani dynamiści. 
Za ogrzaniem zwiększają ciała swoją obję

tość, rozszerzają się, a za oziębieniem się kur
czą. Taż sama więc masa zajmuje raz większą, 

1·az mniejszą przestrzeń w miarę zewnętrz
nych okoliczności. Jeżeli ona jest tylko zbio
rem pooddzielanych od siebie drobin, czyli 
odrębnych cząsteczek, to wzajemne ich zbliża
nie się lub oddalanie wystarcza zupełnie do 
zrozumienia .zmian objętości. Ale materyja 
nieprzerwana zmniejszyćby swój objętości nie 
mogła. Boż tam, gdzie pewna j ej ilość już się 
znajduje i gdzie luk żadnych niema, niemoże 
się też nowa ilość zmieścić. 

Tych kilka uwag wystarczy do nabycia 
przeświadczenia, . że tylko drobinowy ustrój 
materyi j est możliwym i że chociaż pojedyń-

czych drobin, t. j. najmniejszych cząsteczek 

ciał nikt bezpośrednio pokazać nam nie może, 
to przecież o istnieniu ich uczy nas codzienne 
doświadczenie przy pomocy jakiej takiej re
fleksyi. 

Ale molekuły, czyli drobiny nie są jeszcze 
granicą dla rozkładowćj c:;;ynności. Kawałek 

kredy np., chociażby najmniejszy, jedna na
wet molekuła kredy nie przestaje być chemi
cznym związkiem lcilku odrębnych rodzaj ów 
materyi. Możemy z nićj za użyciem np. kwasu 
siarczanego wydzielić gaz zwany bezwodni
lciem węglanym, przyczem pozostała jój część 
na gips się zamieni. Możemy otrzymać z niej 
:wapno za prostern wypaleniem . .A. na roz
licznych drogach możemy się nadto przekonać, 
że bezwodnik węglany jest połączeniem tlenu 
i węgla, że wapno jest tlenkiem metalu zwa
nego wapniem. Każda drobina kredy zawierać 
przeto musi trzy ciała odrębne, t. j. wapień, 

węgiel i tlen. Chemiczne doświadczenia uczą 
nas, M nawet drobiny ciał uważanych za pier
wiastki, t. j. takich, których na inne rodzaje 
matm·yi rozłożyć dotąd nie zdołano, jeszcze 
z kilku, a przynajmniej z dwu części się skła
dają. Tym ostatnim cząstkom chemicznych 
pierwiastków, z których drobiny się składają, 
nadano nazwę atomów czyli niedzialek. Czy 
one są już istotnie ostatecznemi granicami po
dzielności, za to nikt nie zaręczy. Ale gdyby 
tak nawet nie było, to tylko o j eden krok da
lej iśćby potrzeba i przyjąć, że jak drobiny są 
zbiorami atomów, tak atomy byłyby aglome
ratami ciałek jeszcze drobniejszych. Tylko, że 
takie przypuszczenie jest nawet zbyteczne 
dla całości badań fizycznych i chemicznych. 
Nie idzie bowiem o rozmiary, ale o istnienie 
atomów. 
Chcąc wszakże dać jakie wyobrażenie o tem, 

do jalrich granic małości dotrzeć 7tdołano, dość 

będzie zauważyć, że rozszczepienie światła na 
barwy tęczowe wymaga, ażeby odstępy po
między drobinami eteru wynosiły około ty
siącznej części długości fali. A długość fali 
świetlnej ma stosownie do barwy od 4-ch do 
6-iu dziesięciotysięcznych części jednego mili
metra. Wielkość zaś samych cząsteczek eteru 
musi być j eszcze bez porównania mniejsza niż 
ich odstępy. Cóż dopiero powiedzieć o atomach? 

Ale pomimo tak maleńkich rozmiarów, czą
steczlci eteru udzielać mogą i udzielają swego 
ruchu atomom i drobinom ciał i powodują 
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w nich ciepło. A jn.Jricż potężno skutki wywo
łuje ciepło, udzielono np. parze w kotle ma
chiny parowej? Skutki to s~ wszfLkże tylko 
dzielmil atomów i dla tego Tyndall, jeden 
ż i1aj:ma.komitszych :fizyków angielskich, sł-u

sznie powiada, żo w n. tomach kryj~ się olbrzymy. 
Tak cz~steczki ciał, jn.k i zawa.rtego pomię

dzy niemi eteru znnj<ln.i<ł się w ci{};głym ruchu, 
a, im tonruch jest żywszy, tom jest wyższą; 
tompern,tura. Tam, gdzieby ruchu czQ:stek nie 
było wcale, nie byłoby też ciepła i dalój j1l.ż 
temperatura obniżycby się nie mogłn.. Stan 
tnki cechowa,lby przeto tem peratlll'ę bezwzglę
dnego zera. Rachunek przekonywa,, iż byłn,by 
to tempemtur:t, st:tn:owią;ca - 273 ° Oolsy
jnsza, czyli- 218o H.óaummoa. vVszeln.ko tn.k 
nisidój temperatm·y w istocie nie znamy, n. 
m~jniMza, jaką osiągnąć zdołano, nio dochodzi 
140° O. niżćj zera. Już to jedno dowodzi, że 
w świecie materyi niema nigdzie spoczynku. 

Jest rzeczą oczywistą, M eter, uwięziony 
pomiędzy . cząsteczkn,roi ciurl, nie ma tój swo
body ruchu, jak w przestrzeniach wolnych ocl 
zwyldój mn.teryi i że mnvet gęstość jego w ró
żnych cin.hwh musi być różna. Wtem właśnie 
le?Jy przyczyna, zalamaiłia promieni świ:1tla 
i ciepła przy przejściu przez ciarl:1 przezroczy
ste hih przepuszcz~j!lJCC ciepło. 
Każde cinrlo, stosownie do swych fizycznych 

i chemicznych własności, zttwiora w mtturn.l
nym st~tnie pewm11 oznaczoną ilość eteru: Eter 
t en ma przeto pcwm1: gęstość, którą ,Jako 1101'

mę dla thnego cia..ln, uważać należy. Ale jeżcli 
śrocUmmi sztucznomi zdołamy tę normtt1nQ: gę
stość eteru, . zttWtl.rtego w ciele, l)OWil~kszyć 
lub zmniejszyć, wtedy cin..lo nn.bywa szczegól
nych whtsno6ci i objttwin, działmri!L zwane 
olcktrycznenri. N aclmittr eteru w . ciele wpro.-:
wi~t je w stan elektryczności docbtniej, niedo
miar-w stan elektryczności odjemnej. Stąd 
już wynika, że elektryczność nie może się ob
jawiać w przestrzeni bezwarlmkowo próżnój , 
t. j. wolnój od wszelkiój zwyklej materyi. 

':Palrie pojmowanie elektryczności nie zo
st.{Llo wprn.wclziojes.zczc przyjęto zupełnie ogól
nie. Owszem wielu uczonych W!tha się dotąd 
w niepewnoścL Wsz;elako carly szereg fn.któw, 
które nas dziś , żaj{};ć mttj~, przemttwitt . sta..: 
nowczo za t~, . aczkolwiolr dość j eszcże now Q: 
te01;yją, któ1:ej tw?rcą jest szwedzki uczony 
Edlun d. Toteż zysktijo . ona co1•az liczniej
szych zwolenników,· tak,~ mamy wielkie pra-. 

wo przypuszczać, że wki·ótco zjedna sobie 
w nauce zupełne uznanie. 

W cclle tego :pogl~dn prąd elektryczny jest 
tylko :przepływem eteru pośród C.Zf.l!Steczelt 
przowoclnilra elektrycznego. Im hardzi~) tedy 
cząsteczki cia.ła utrudniają pr~epływ eteru, 
tern ciało to jest gorszym przewodnikiem, 
tom większy stawia, opór prąclowi. 

W miej scrwh, w których pr~d elektryczny, 
t. j. strumień eterowy przechodzi z lepszego 
w gorszy przewodnik, musi oczywiście ·zacho
dzić pewne zatamowanie, n, więc zgęszczenie 
eteru, które się objawi~t dodatniero elektry
C:imem napięciem. Przeciwnie tam, gdzie prąd 
elektryczny przechodzi z gorszego przewodni
ka w lepszy, tam odpływ etem napotyka na 
pewno ułn,twienie, tt1m się więc eter ro·zrze
dzn,, tam przeto występuje elektryczność ocl-
jemna.. (D. c. n.) 

Koiqż~ Wtadgolaw Lubomiróki. 
przez 

prof. A. Wrześniowskiego. 

Ksil~~ę vVhtclysln;w Lubomirski, urodzony 
1824r. wStttnislawowie, w guborni .Mohylew
skiój, w bardzo mloflym wieku osi01·ocial. Ma
jQ:c trzy lata postradał matkę, a w siedm htt 
późnićj stracił ojmL. Ocl tego czasu głównym 
jego i pozosta.lych bmci opiekunem i lriei·ow1ri.;.. 
kiom był nie,V'ielo starszy brat Stofn,n, który 
po tlojściu do pełnoletności stttl się zupełnym 
gloW!lJ rodziny. 

Książę vVładyshtw, będi1C dzioclriem, został 
ocldttny clopry,\ratnego zakl1tclunaukowego Czc..:. 
kanowskiego, w Krzemieńcu, celom przygoto
wanit~ clo słynnego liceum, założonego przez 
Taclensz~t Czackiego, dziada po matce ·Księcia 
Whtclysbwa. dzekanowski, będąc ontomolo-

. giem, zaszczopil: upodobanie do nauk przyrod
niczych tak w niedawno zmarłym synu, który 
się wshtwił gieolog·iczncmi;,;badaniami Syberyi, 
jako tó~ w uczniu swoim I.fubom:irskim. Po 
zain1mięcht liceum Krżemienieckiego ksilt~Q 

. W hiclyslaw uclal się do Kijowa, gdzie wszak:'Je 
·· krótko btl.wił i ostatecznie wst!lJpil do liceum 
w Cnrski.em Siole i t:u nauki ukoitezy l. P o 1tkoi1~ 
cze:riin szkohlój nauki, pierwiastkowo wstą;pił 

clo słu~by rzQ:dowój, lecz wln·ótce . porzucił j~ 
i odpowiednio do swego upodobaDin. ..1 w ciszy 
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i niezale~ności osiadł na wsi, gdzie poświęcił 
się badaniu flory krajowej, a następnie osiadł
szy w Warszawie, upodobał sobie konchylijolo
giją. Po osiedleniu się na wsi niebawem został 
jednogłośnie wybrany na marszalka powiato
wego i godność tę pełnił do roku 1863. W roku 
1867 osiedlił się w Warszawie, gdzie stale 
przebywał do samej śmierci, która go przed
wcześnie zabrała 24 lutego roku bie~ącego. 

Taki jest pokrótce cichy ~ywot człowieka, 
którego ~yciorys zamierzam tu skreślić zaczy
nając od dzialalności naukowej. 
Władysław Lubomirski od wczesnej młodoś

ci okazywał upodobanie do nauk. Chętnie i du
żo czytywal, pragnąc wyksztalcić się samo
dzielną pracą, gdyż będąc charakteru niezale~
nego i i nieugiętego nie lubił urzędowej nauki 
szkolnej; 'przekładał on nic~em nicskrępowane 
zdobywanie wiedzy. Posiadając umysł otwar
ty i doskonałą pamięć, przy pilności, celu swe
go w zupełności dopiął, bo własną pracą zdobył 
wyE~okie i gruntowne wykształcenie. 

Studyja botaniczne księcia Władysłu.wa 

głównie dotyczyły flory krajowćj, która wszak
~e nie była wyłącznym przedmiotem jego za
jęć; przeciwnie staraJ się on poznać cały obszar 
systematyki roślinjawnokwiatowych i w rzeczy 
samej doszedł do do b rej znaj omo~ci form roślin
nych. Owocem tej pracy jest piękny zielnik 
przez niego samego zebrany, oraz bogata bi
blijoteka dzieł botanicznych. Władysław Lubo
mirski niesłychanie lubił badać ~ywe rośliny. 

Tak w Stanishtwowie, jako te~ w vVarszawie 
z wielką pieczołowitością hodował w swym 
ogrodzie rośliny pochodzące z rozmaitych oko
lić ziemi. W niewielkim ogrodzie przy Alei 
Belwederskiej obok siebie wyra3tają rośliny 

Kaukazu, Syberyi, Peru i Chin. W szystkic są 
piękne i silne, bo je z zamiłowaniem umiejętna 
ręka wypielęgnowala. Myliłby się jednak, kto
by przypuszczał, że w ogrodzie Lubomirskiego 
znajdzie okazałe grzędy kwiatowe, lub rośliny 
z ozdobnym liściem; nie chodziło mu o pięk
ność barw lub kształtów, o miłą rozrywkę dla 
oka, lecz o zaaklimatyzowanie i trzymanie 
w gruncie rozmaitych obcych roślin, przede
wszystkiem drzew, a zatem okazałość kwia
tów i liści nie mogła tu 'YYbitnej odegrywać 
roli. 
Władysław Lubomirski nigdy się z botani

ką nie rozstawaJ, lecz poświęciwszy się w póź
niejszym czasie badaniom konchylijologicznym 

na tę mianowicie stronę usiłowania swoje slde
rował, usuwając botanikę na drugi plan. Od 
tego czasu traktował botanikę bardzićj jako 
zabawkę, gdy tymczasem nad konchylijologiją 
pracował z · całą usilnością zapalonego a su
miennego miłośnika. Stopniowo lecz bez ustan
lm bogacąc swój zbiór, doprowadził go do bar
dzo świetnego stanu, albowiem zgromadził 

w nim przeszło 7800 gatunków z calą dokład
nością przez siebie samego określonych i tak 
dobranych, że do3tarczają przedstawicieli 
wszystkich niemal znanych rodzai. Cały ten 
zbiór zawsze był utrzymywany we wzorowym 
porządku i posiada. dokbdny katalog, co natu
ralnie wielec podnosi jego naukową wartość. 
Bez ~adnćj przesady mówiąc, zbiór ten nalc~y 
do ba1;dzo bogatych i poważnych zbiorów eu
ropejskich, porównywając go nawet ze zbio
rami instytucyj publicznyd1 i naukowych. Bi
blijotoka dzieł konchylijo:ogicznych, zebrana 
przez księcia Władysława, pod względem war
tości odpowiada jego gabinetowi. J estto pra
wie zupełny zbiór odnośnych dzieł, które po
zwalają określić każdy gtttnnek 'Vicllm to za
sługa gromadzić podobne biblijotoki kos"'to
wnych dzieł specyjalnie naukowych, zwłaszcza 
w zakresie nauk ścisłych, tak dalece w kraju 
nas>'~ym za.niedbanych. W dziedJ~;inic konchylij o
logii Władyalaw Lubomirski nic ogra.uicza.ł się 
samem tylko okro:3lanicm znanych gatunków, 
ogłosił on drukiem dwie prace obejmnjącc opid 
mu ):.di zebranych w Peru przez dzielnych mt
szych podróżników, p. Konstantego Jebkiego 
i p. Jana Sztolcmana. Je dna z tych prac pod 
tytułem: Note sur une nouvelle espiY·e de Gues
teria, zo.:~tała ogłoszona w Bulletin de la so,·iete 
Zoologiqtte de France (1879, str. 113). Autor 
był do~ywotnim członkiem tego town.rzystwtt. 

Druga pmca: Notice sur ąuelqttes coquilles dtt 
Perou (ogłoszona w: P1·oceed·ings o f the Zoologi
cal Socie.ty of Lnndon. 1879, str. 719) obejmuje 
wiadomości o 44 gatunkach lądowych ślima
ków płucnych, zebranych w Peru przez pp. K. 
Jolskiego i J. Sztolcmana. Pomięclzy temi ga-. 
tunkami znajduje się 8 dotychczas nieznanych 
i po raz pierwszy tutaj opisanych. 

Oprócz tych prac W. Lubomirski przygoto
wn.ł do druku trzecią o muszla-ch zebranych 
w Peru przez p. Jana Sztolcmana, lecz z powodu 
choroby i ostatecznie śmierci nic zdołał jćj 
wyko :Uczyć. 
Księcia Władysława wielce zajmowały zbio-
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ry warszawski~go .ga,hinetu . Zoologicznego. 
Wzbogacilje, otitLrnJąC rozmtnte muszle, oraz 
skóry kolibrów i p::tpng, a mtdto znakomicie 
przyczynil się do uporządkowania z~iorów, al
bowiem wspólnie z p. Antonirn Sló;;a.rskim 

określił cały zbiór muszli, któt•y w rzeczy sa
mój pot1·zchował umiejętnej ręki. :»yło to nie
ma.łe zadanie, albowiem wymagało tr~echlet
niój pra.cy bardzo usilnój. 

Wlady;:;htwowi Lnhomirsh:iemu ofiarowano 

Książ~ Władysław Lubomirski. 

r.o~mnite nowo-odkryte .gatunki, które na 
c.ześć Jego nazwano, a mianowicie: ptaka Pi
preola Lubomirskii (vV. Taczanowski), jasz
~zur)rę Diplodactylus Lubo.mi1·skii (Steindach
.ner ), pą.ją)ra friFJ,rpi~sa L'l,ł,bomirskii (W. Tacza-

nowski), skorp.pia~a Hgale Lubom.irskii (A. 
Wrześniowski), $limaka Helix Lubomirskii (A. 
Ślósarski), a p. Władysław Dybowaki na cześć 
księcia Władysława nazwał rodzaj g!:llbek baj
kaiskich obejmując.r 9:łltery ~atunki: L1-1bomir-
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skia baicalensis, Lub. baccillifera, Lub. interme
dia, Lub. papyracea. 

Działalność naukowa niewątpliwie wielką 

jest za~ugą, nie uwalnia jednak od obowiąz
ków obywatelskich i towarzyskich, niemożna 
więc zupełnie o nich zamilczyć. 
Władysław Lubomirski z.,wrodzonego uspo

sobienia przedewszystkiem lubił żyć zdala od 
zgiełku wielkiego świata, do którego ze stano
wiska swego należał, chociaż z nim nie sym
pa,tyzował. Posiadając krytyczny umysł, spo
strzegał on doskonale- wady wielkoświatowe, 
które też stanowczo potępiał w niczem nieln·ę
pując się obecnością osób, do których stosowa
ły się jego słuszne, lecz ostre uwagi. Kastowe 
i rodowe uprzedzenia i urojenia były mu zu
pełnie obce; mało go zajmowały kolligacyje, 
i gienealogije, bo zwracał uwagę wyłącznie na 
charakter i moralną wartość człowieka. Cóż 

więc dziwnego, że zjednał sobie szacunek 
i przywiązanie ludzi najrozmaitszych warstw 
społeczeństwa? 

Upodobanie w ciszy domowej, oraz dziwna 
i zbyteczna nieufność we własne siły powstrzy
mywały go od brania udziału w obszernych 
przedsięwzięciach, wychodzących poza obręb 
zajęć naukowych. Pytany o przyczynę takiej 
powściągliwości, zawsze odpowiadał: "Nie 
znam się na tern, a nie chcę być igraszką w cu
dzem ręku; przytern wystarcza mi to, co posia
dam, wolę tedy pozostać ze swemi muszlami, 
które są mi dobrze znane." W rzeczy samej 
większą część życia przepędzał pomiędzy książ

kami i muszlami swego obszernego zbioru; by
ła to najlepsza jego rozrywka. 

Pomimo upodobania w ciszy i usuwania się 
z widowni publicznej, Władysław Lubomirski 
był w rzeczy samej dobrym obywatelem kra
ju, do którego szczerze był przywiązany. Po
między inneroi stanowczo potępiał maniją cu
doziemszczyzny, tak u nas, zwłaszcza pomię
między panami, rozpowszechnioną. U ważal on 
za rzecz w najwyższym stopniu naganną trwo
nienie zagranicą pieniQdzy z kraju wyciągnię
tych; rzadko się też z luaju wydalal i nigdy po
za granicami jego długo nie bawił. 

Czyniąc innym dobrze, dopomagając bied
nym, zawsze umiał ukryć swoje postępki, do 
tego stopnia, że nawet osohy blisko go znające 
bardzo mało o tern wiedziały i dopiero po jego 
śmierci pokazało się ilu ludziom dopomagał. 
Liczny zastęp biedaków, odprowadzających je-

go zwłoki do grobu, wydał pilnie strzeżoną ta
Jemmcę. 

Książę Władysław był z prawdziwego prze
konania pobożny. Ponieważ modlitwa i inne 
praktyki religijne nie były u niego przeznaczo
ne na popis, przeto odbywał je na uboczu 
w samotności, nigdy niewpadając w bigoteryją, 
zawsze naganną. Nie oddawał się też kleryka
lizmowi, owszem znał wady duchowieństwa
i rad karcił je, jak się to uwydatniło, gdy pias
tował godność prezesa dozoru kościelnego 
swojej parafii. Władysław Lubomirski trakto
wal rzeczy poważnie i sumiennie; w pełnieniu 
tego, co za swój obowiązek uważał był nader 
ścisły, tego samego wymagał tedy i od innych 
dlatogoto przedewszystkiem cenił i szanował 
ludzi pracujących, a nie lubił i lekko traktował 
próżniaków, bez względu na ich rodowody. 

Dla uzupełnienia charakterystyki Włady
sława Lubomirskiego dodam jeszcze, że w ca
lem postępowaniu był szczery i serdeczny. Nie 
umiał pokrywać się maską konwencyjonalnej 
a odpycha,jącej uprzejmości. Czasami był szor
stki, ale nigdy obłudny. 

WSPOMNIENIA Z PO DROŻY 
PO PERU· 

I. 
KROKODYLE W TUMBEz;, 

przez 

JANA SZTOLCMANA. 

W Styczniu 1876 r. udaliśmy się razem z p. 
Konstantym J eiskim do Tumbez u na północ
nem pograniczu Peru, gdzie pragnęliśmy ba
wić aż do Kwietnia, aby z nastaniem po
ry suchej, poczynającej się w Maju, wyruszyć 
w góry, do lasów zapadłej prowincyi Jaen. 
Gdy jednak okazało się, że Tumbez wymaga 
dłuższej, niż czteromiesięczna, eksploracyi, 
przedłużyliśmy pobyt nasz aż do końca Lutego 
1877 r. Przez ten rok pobytu mieliśmy wielo
krotną sposobność obserwowania zbliska kro
kodylów, a rezultat naszych spostrzeżeń stano
wić będzie treść niniejszego artykułu. Dobrze 
jednak będzie dać krótką wzmiankę o położe
niu okolicy. 

Tumbez - główne miasto prowincyi tegoż 
nazwiska- jest najbardziej ku północy wysu-
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niętym portem peruwijańslrim. Rzeka Tumbez, 
nad któr{~ le~y mi~tsteczko, bierze poczf~!tek 

w Korclyljerach Ekwa.clorskich i wpada pod 3o 
szerokości poludniowej do zatoki Gna.yaquil
skiej. S:tmo mittstoczko le~y w górze rzeki o 6 
wiorst od jój ujściu., liczyć zaś moM jttkie pół
tora tysirtcn. mieszkańców. Przy ujściu rzeki 
znajdu,j r1: się dwie nędzne osn.dy - Cucamcha 
i Sarltt~-L1wia., z których pierwsz:t, jako letnia 
rezyclencyjn, lntpitrma portu, uważan~ jest zn. 
port Tumbmm. H.zeka tworzy wtem miejscu 
mtłą sieć lmnalów, ocldziela.j~cych liczne wyspy 
i wysepki, gęsto porosłe manglami (Rltizophom 
mangl,i). Kn ujściu w bezpośrecluicm s~siedz
twie morza ci~gtitJJ się cllngie, :t nizkie wydmy 
piaszczyste, zawalone ma.rtwem clt·zcwem, ja
lrie morze wyrzuca w c~m::~ie wielkich przy
pływów. 

Krokodyle trzynut:i!ll się tylko części rzeki, 
zawartój między ujściem i mittsteczkiem, po
wyMj bowiem tego ostatniego góry .4ciskają 

jój loże, skutkiem czego jój l)r~d mtbiera talriój 
siły, jttlciój krokodyle widocznie nie lubi~. 

Głównem siedliskiem krokodyli jest delta, rze
ki porosln, manglami, tam bowiem ryby mor
skie, w wicllci.ój mnogości do ka,mtłów rzeki 
wpływaj~ce, zapewnittjt~ im ob:fittlJ i latW!lJ z<lo
bycz. 

Krokodyl, o którym mOWlt, mtleży do g~ttnnku 
C1·ocodilus ooaidentalis przecl kilku zaleclwio ln.ty 
opiEmuego, a różni się od zwykłego gl,ja.ilslcie
go i bmzylijslriego krokodyla ( Orocodiltts a~Jzt
tus) liczbą zębów i liczb~ grzebicnia.stych lnsk 
m~ grzbiecie. s~ to jedmtk szczegóły, mog~co 
zwrócić. tylko uwttgę spocyjn.listy, dln, zwykłego 
zttś spostrzeg·a.cza. obtt te ga.tnnlri s~ prn;wic zu
pełnie do ł:liebie podobne. Krokodyl w mowie 
będ!lJcy dochodzi olbrzymich rozmi:trów. Okaz, 
przeznas tutejszemu gn.binotowi zoologicznemu 
ofiarowany jest ok. 4,20 me·t. długi, a nie należy 
bynnjmniój do naj większych; sa.m widziałem 
osobniki.blisko o Ctlrly metr dlnższe, n, z:tpew
niał mtsniojaki Ortiz, ekwt~tlorczyk, że w ,iezio-
1·ach, oka.la,j ących rzekę Zu.rumilht, na gmnicy 
Peru i Ekwadoru, tr(tfin:i:ll się krokodyle aż do 
6'/2 metrów clh1gie. Majfl! to być kolosy, któ
rych wn.lkowate ciało posittc.ht metr średnicy. 

Wielkie to zwierzę, jak . się zdaje rozpow
szechniono we wszystkich rzekach ekwaclor
skich, uchodzl.llcych do Oceanu Spokojnego, 
zamieszkuj e tylko trzy l'zeki zachodniego P e
r u, a mianowicie Tumbez, La Ohirę i Zarumil-

lę, z których ostatnitt stanowi liniją graniczną 
między Peru i Ekwadorem. Godne jest uwagi, 
żo krokodyle w r~elr.ach Gnaya.quiln i L:t Ohi
rze mtloż~ do barclzo niebezpiecznych, gdytym
czttsem w Tnmbczie· nie zauważono anijedne
go wypacllm śmierci, spowodowanej przez tego 
gadu.. Ku.pita.u portu, człowiek jak si~ zd:tjo 
wittrogoclny, upewnit1ł nn.s, że przez lat 14 jak 
zttmie.szknje w 'l'umbezie nie zd~trzylo się nic 
tt1kiego, co by mogło zdradzttó j n.kikol wiek cho
ciMby zaminr krokodyla atn.kowa,nia cz-łowie
ku.. Opowin.tlu.no mtm, że pewien pij:tny mary-

. narz rzucił się naumyślnie clo wocly w miojscn, 
gdzie kilku krokodylów pływa.lo, . !t by się prze
konać, C'L.Y mu oo zrobii!i i wyszedł z tój próby 
szczęśliwie. Toteż w miasteczku, pomimo są
siedztwa tych niebezpiecznych stworzeń, dzieci 
ettłemi clni:tmi k~pitlJ się w rzece z cal~ pew
nością, że im się nic złego nie stn,nie, n. i sam 
moglem się nieraz przekonać, ~e tutn.j kroko
dylo człowieka unilntją. 

Za przyczynę tego uważać chyba należy ob
fitość ryb w rzece 'rnmbezie, niewf\jtpli WllJ. bo
wiem jest rzeczfli, że ryby stn.nowit) główne po
żywienie krokodyla. Nie pogardza on i więk
szą sztuk~, ~gdy się po temu sposobność nn.wi
nie i biacht kozom, psom lub świniom, jeżeli 
spragniono zbliżą się do rzeki w miej sen, gdzie 
krokodylo siedlisko so bio o brnrly. Chytry 
zwierz przy samem dnie podpływn. aż do 
b1~zegn, gwałtownym rzutem chwytu. ofiarę i 
wci~gtL tlo wody. Żołądek wspomnittnego po
wyżój osobniku,, znn.jduj~cego się obecnie 
w Warszawskim . Ga,biuecie Zoologicznym za
wiera. curlkowit.y skielet nogi mula razem z lo
ptttk~; kości były jeszcze złączone więzami. 
Niomotma j ednn.k~e st~d wnioskować, aby 
muły lub konie napadał, mógł bowiem w da
nym wypadku trafić na trupa, wyrzuconego 
do rzeld. 

Zhu sławę m:tj::t krokodyle Gnn.yaqniln i La 
Chiry; podobno co rok trafin:ią' się tam smut.ne 
wypadki, szcz.ególuiój pomiędzy dziećmi, które 

· nicrozwn.żnie kąpiąc się w rzece, padn.j::t o:fitmt 
tych pot.worów. W Gm~ytl.quil.ll. krokodyle po
suwają swe zuchwalstwo clo tego stopnia, ~e 
nawet huhi mt l~(izie atttlmh. ·wiele osób, wi
dz~c niezdarne kszta.lty krokocl'yht, s::tdzi, · że . 
gttcl ten bardzo ociężttle porusza. się na ziemi. 
Rzeoż się ma inaczój i dziś wiadomo,' ~e czło-:
wiek może nnikn!J!ć krokpclylu.jellynie opiaując 
kola, sztywne bowiem cia-lo uotwora wiolce u-
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trndnia mu zawracanie na bok. Znałem pe
wnego Dahnatę, marynarza ze statku wielo
rybołówczego, który, będąc raz napadniętym 
prze~ kroltodyla w Guayaquilu, życie swe tym 
sposooem ocalił, że w biegu ściągnął z siebie 
kurtli:ę i krokodylowi rzucił. Ten, myśląc za
pewne, że to ofiara, chwilkę się mbałamucił, co 
dało możność ściganemu dobiedz do poblizkich 
drzew, na których znalazł schronienie. 

Zwierzęta domowe instynktownie czują nie
bezpieczne sąsiedztwo i niechętnie zbliżają się 
do wody; najwięcej jednak przebiegłości oka
zują psy nad rzeką La Chira, j eżeli można wie
rzyć opowiadaniu pewnego deputowanego 
z Piura, który nam o tern opowiadał w domu 
ziomka naszego pana Malinowskiego. Gdy 
w skwarne godziny dnia .pragnienie zaczyna 
im silniój dokuczać, zbierają siQ gromn,dnie nad 
brzegiem rzeki i zaczynają szczekać, zwabi~~j~c 
tym sposobem krokodyle z całój okolicy. Gdy 
miarkują, że czas odpowiedzi nadszedł, pusz
czają sic;: marsz-marsz na inne miejsce, gchic 
szybko gaszą pragnienie i jeszcze sr,ybciej 
umykają. Opowiadaniu temu można Jać wiarę, 
znając tak liczne przykłady zmyślności psów. 

Krokodyle prawie cały dzień spędzają na 
brzegu, nieruchomie leżąc z paszczą otwartą, 
podobne do kłód drzew zwalonych. Omyliłby 

się jednak, ktoby sądr.ił , że krokodyl nie mm
wa poJczas tego spocr.ynku. Organy słuchu, 
a głównic "t\rQchu tak :'lą u niego rożwiniQte, 
tak czule, że do::;ć je:; t oddalonego brtrdzo szme
ru, lub wiatru sprzyjaj ącego, aby go zlmclz.ić. 
W ciągu J-iu ekskursyj w Santa-I .. ucitt nieraz 
miałem spo::;obność przekonania sic;: o wysoce, 
rozwiniętych zmy;;łach krokodyla. Polowania 
swoje po wi<;;kszój CZQści o Libywałem w czółen
ku, do którego żagiel dorobiłem, aby korzystać 
z wiatru, o ile na to pozwalał kierunek kanału. 
Znaj dowal się pewien kanał w blizkości naszego 
domu; w głQbi tego·kamLłu obrał sobie siedlisko 
wielki krokodyl. Wieleż ja razy z rozpiętym 
żaglem, bez najmniejszego szmeru wjeżdżałem 
tam, chcąc go na strzał podjecha.ć . Zawsze bez
skutecznie! Dość było skręcić tylko do uj ścia 
kanału, a już ostrożny zwierz, odległy jeszcze 
na 300 kroków zamyk::~rl paszczę, podnosił się 
nieco na nogach i zwolna, niespiesząc się· 

wchodził do wody, pod której powierzchnią 
znikał. Widocznie ten sam wiatr, który żagiel 
mego czółenka wydymał, ostrzegał go o zbli
ż-aj ą-ocm się · niebezpieczeństwie; 

Itaz jednak pomimo całej ostrożności, udało 
się nam podjechać krokodyla, na odległość 2 
kroków. Znałem pewną wyspę, gdzie na małej 
ogłoconój przestrzeni brzegu, po~ród gąszczu 
manglowego, zawsze wychodził dość duży kro
kodyl, każdy bowiem z nich lubi zawsze na 
joelnem i tern samem miejscu swe sjesty odby
wać. Wracaliśmy w łaśnie łodzią z miasteczka, 
ja u steru, p. J elski na nosie, a droga nasza 
wypadała koło tej właśnie wyspy. Gdyśmy się 
do niej zbliżali, ostrzegłem towarzysza mego, 
aby się cicho sprawował i wiosłowania zaprze
stał, ja zaś puściłem łódkę z prądem wody tuż 
koło brzegu. Płynęła tak cicho, jak tylko może 
płynąć kłoda drzewa, przez nurt wody niesio
na; nie było też wiatru, mogącego nas zdradzić 
wobec czujnego zwierza. Między nami, a po
tworem znajdowttł się wielki krzak manglowy, 
zwieszający swe g·alęzie ponad samf!! wodą. 
Gdyśmy już krzak ten m~j ali , skt·ęciłem rapto
wnie łódkQ do brzegu. Oczekiwania m oj c nie za
wiodły mnie. Już, już nos łódki miał dotknąć 
zwieszającego ogona potwom, gJ.ym krzyknął 
do mego tow:trzysza: - A dajże mu pan wio
słem porządnie! I j eszcze chwila, a podł.v 

zwierz oberwałby l:)ilne uderzenie. Lecz szybki 
jak błyslmwic[t w swych ruchach zwalił się Jo 
wody, któnt zakotłow::~rht siQ od tego upn,dkn. 
Pmwdę powied",]awszy, był to z naszój strony 
kt·ok trochę nieroz;ważny, spłoszony bowiem 
zwim·z mógł rzucając się tlo wody, łódkę wy
wrócić, a \YówcztM mybyśmy niepotrzebnej 
kąpieli użyli, a wiele rzeczy, jakiemi łódź na
sza, była naładowaną, poszłoby bezpowrotnie 
na dno. 

Pobyt nasz w Santa-Lucia dał nam moż
ność sprawdzenia sposobu, w jaki krokodyl ja
ja swe zagrzebuje. Nttsz gospodarz, Agapit E s
pinoza: pełniący obowiązki stmżnika celn~go, 
co mu bynajmniej nic przeszkadzało zajmować 
<aię kOntrabandą, oznajmił nam pewnego. razu, 
że zna miejscowość, w której wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa samica zniosła jaja. Uz
broiwszy się więc w rydel, pojechaliśmy we 
trzech łodzią na wyspę, zwaną La Condesa, 
gdzie się owo gniazdo lnokodyle miało znajdo
wać. P. J olski i ja uzbrojeni byliśmy w strzel
by, kulami nabite, chodzą bowiem wieści, że 
samica j aj broni i że nawet dość jest jednem 
jajem trzeć o drugie, aby ją na to zwabić. 

D. c. n. 
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Powstawanie gliny 
prz~z 

Józefa Bąkowskiego. 

Patrząc na kamieniołom lub odsłoniętą ścianę 
w jakim jarze, albo te2 nad rzeką, spostrzeże

roy rozmaite, niekiedy nader potężne warstwy 
kamieni, iłów, piasku, łupków i t. p. naprze
mian ułożone. Badając przedmiot ten jeszcze 
dokładniej , przekonamy się, że w tych sim
łach znajdują siQ często skorupki mięczaków 
i innych zwierząt wodnych, podobnych mnićj 
lub więcćj do tcraźniej~zych, w morzach żyją
cych. Naturalnym wnio.:~kiem nuszego zastano
wienia się i badanitt będzie, że ten, tak różno
rodny mttteryjał minerttlny musial się osadzić 
w morzu ze ska,ł roztworzonych i rozkruszo
ny.ch, bo skądźoby ~ię zreszh1: wz1ęly w nim 
szczątki żwierząt morskich? Jeżcli dalój prze
konamy się, że rodobno 08ady z podobnerui 
szcz~~tlmmi układają się obecnie w morzach, 
tern silni(lj utwierdzimy się w pierwotnym 
naszym wniosku, a nttwet stanowczo skłoni
my 8ię do tego przypuszczenia. że na miejscu, 
które do swych stmlyjów gieologicznych obra
liśmy, by1o niegdyś morze i ono to pozosta
wiło po sobie w tych szczątkach zwiena~cyeh 

nitz lm niezatarte ślady. Postępując tak dalej, 
szukając obnażel'J. głębszych w jarach rzecz
nych, napotykamy na podobne ułożm1ie mate
ryjału minomlnego z tukiemi, albo odmienne
mi szezątlmmi zwierzęcemi, ~tlbo tćż na skały 
krystaliczno bez szczątków zwierzęcych. Stu
dyjując tak nasz przedmiot na wielu punk
tach ziemi, przychodzimy ostatecznie do prze
konar~ia, że cała skorupa zicm.:~lm składa się 
z rozmaitych war.:>tw, będących jużto produk
tem różnorodnych 08rtdów morskich, które 
w różnych wiekach w rozwoju ziemi naszćj 
się potworzyły, jużto nalety do tego jeszcze 
okresu, kiedy na płynnćj i rozpalonej kuli 
ziemskiej pierwsza warstwa stała zaczęht się 
tworzyć. Atoli prócz osadowych skał mor
skich i osadów wód słodkich, skał pierwotnych 
czyli krystalicznych i gdzieniegdzie występu
jących skał wybuchowych, spotykamy jeszcze 
na ziemi naszej odmienny od poprzednich 
nt.wór gieologiczny. Mam tu m"L myśli glinę. 
Wiedząc jak powstuły wszystkie te skały, do 

składu skornpy ziemskiej wchodzące, przypu
szczano zrazu, że glina także w podobny spo
sób ułożyć się musiała. Gdy kwestyją tę tak 
postawiono, chodziło teraz o to, czy glina, a mó
wimy tu w szczególności o t. zw. glinie dylu
wijalnćj, noszącćj także miano mamutowćj, 
czy glina ta jest osadem ·morskim, czy tóż wód 
słodkich. Nareszcie, gdy przeciwko jednemu 
i drugiemu twierdzeniu różne i ważne poczy
niono zarzuty: obmyślano jednę teoryją po 
drugiój i tym sposobem zamit"Lst sprawę tę wy
jaśnić, nadawano jćj cechy coraz zawilszej 
i truduiej~zój do rozwiązaniu zagadki. Chcąc, 

aby teoryje, odnoszące si~ do powstawania 
i ułożenia gliny i zarzuty przeciw nim poczy
nione, były dla nns zroznmial::~ze , przypatrzmy 
się najpierw naszój glinie, jak i gdzie wystę
puje, z jakiego ::~Uada się muteryjału i jakie 
zawiera w sobie ::~zczątki roślinne i zwierzęce. 
Szczątki te, w glinie mamutowćj 11apotylmne, 
są do studyjów tego utworu gieologieznego 
nader ważne, bo jnk skorupki mięczaków ska:
mienialych naprowadziły lmdaczów na domysł, 
że m:.tteryjal, który je do naszych cznsów 
przechował, jest osadem mor8kim, tak znowu 
szczątki zwierzęce w glinie mogą nam także 
dostarczyć pewnyeh W:'!lmzówek i dowodów do 
dabzych ntt:';zych wniosków. 

Glina dyluwijalna występuje na bardzo zna
cznych obszarach, nietylko w środkowój En
ropie, ale także i w innych częściach świata, 
jako wie(·zchniu warstwa skorupy ziemskićj , 

j nżto pod większą lub mniejszą warstwą czar
nój gleby urodzajnój, jużto zupełnie ocblonięt:t. 
U nas na calćj wyżynie podolskićj, wzdłuż 

Podo·órza lmrrmckieo-o a nawet nu równinach 
o o ' 

pólnocnych >:>potykamy się z tym utworem, 
piętrzącym się niekiedy w wui·>:>twach do ro 
i wi<,:cć•j motrów grubych. Kiedyż ona po
wstała? 

Trudno wiek gliny latami oznaczyć. Gieo
logicznie rzecz biorąc, zalicza ją nauka do 
utworów nowszych, a mianowicie do tak zwa
nego okresu dyluwijalnego, czyli starszych na
pływów, chociaź, jak to nowsze badania wy
kazują, mtpływem i osadem wodnym nie jest 
ona wcale. 

Glina składa się najczęściej z miałkich, dro
bniutkich i na pył roztartych części mineral
nych z większą lub mniejsżą domięszką pia
sku. J ćj z~tbarwienie żó~tawe pochodzi od ~e
laza, które nieraz występuje w ni-ej· w mał~h 
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i cienkich ~yłach jako ruda łąkowa. Pokłady 
gliny mają często kilkanaście metrów grubo
ści i albo nie mają żadnego uwarstwienia, jak 
to na innych przekrojach gicologicz:riych wi
dzimy, albo tylko niewyraźne jego ślady. 
Szczątki zwierzęce są w niej nieliczne. Dotąd 
znaleziono kości mamuta, tura i kilku innych 
większych zwierząt ssących, które dziś ju~ do 
zaginionych należą, prócz tego kości kilku 
gryzących, obecnie jeszcze żyjących i . sko
rupki mięczakó·w lądowych. Skorupki te na
leżą do bardzo niclicznych gatunków, zamie
szkujących do dziś albo te same okolice, w któ
rych tak~e glina występuje! albo przebywają
,cych wyłącznie w okolicach górzystyoh, albo 
te~ na dąJekiej północy. Stąd wnosimy, ~e 

wtedy,. kiedy glina się tworzyła i układała, 
klimat był .. odmienny od dzisiejszego i bardziej 
jednostajny, skoro dziś na tern samem mi~jscu 
znajdują się najrozmaitsze gatunki mięczaków 
wodnych i lądowych. Prócz tych szczątków 
zwierzęcyc~ napotykamy jeszcze w glinie po
wleczone wapnem lub niekiedy całkiem zwa
pniałe łodygi roślin, okrągławe i obłe wytwory 
wapienne i ~wir kańciasty. 

Prawie wszystkie teoryje uważają glinę za 
osady wodne i to albo osady morskie, albo 
stojących jezior s-łodkich, albo te~ wód płyną
cych. Dalsza różnica tych teoryj jest ta, ~e 
jedni przypuszczają jej ułożenie się .wśród ja
kiójś ka,tastrofy, drudzy znowu sądzą, ~e uło
~yła się powolnie. Glina nie może być osadem 
morskim, gdyż każdy mineralny osad układa 
się w morzu w miejscach spokojniejszych, za
wsze warstwami i nie uło~yłby się tak jedno
stajnie jak to w glinie widzimy; wreszcie gdy
by była osadem morskim, zawierałaby zawsze 
jakieś szczątki zwierząt morskich, a takiej 
fauny nie odkryto nigdzie w glinie. Twierdze
nie, że glina powstah i uło9;yła się wśród ja
kiejś nagłej katastrofy, opiera się na tern, że 
brak w glinie uwarstwienia, a potem że skorup
ki mięczaków lądowych są w. niej jednostajnie 
rozrzucone, co w osadach wodnych bardzo 
r~adko spostrzegano. Otóż co do tój katastrofy, 
przyjmowano, że przy końcu lodowego okresu 
raptownie obniżyły się Alpy. W skutek tego 
stopiła się też nagle cała masa pokrywających 
je lodów i śniegu i powstał potop, który z ów
czesnego lądu zniósł ziemię miałką i osadził ją 
razem z mięczakami w kotlinach. Porninąw
szy, 2e do tego stopienia tak znacznych mas 

lodu i śniegu, jakie yv lodowym okresie pokry
wały Alpy, a prawdopodobnie tak~e inne góry 
w środkowej Europie, niemalego potrzebaby 
zapasu c.iepła, teoryja ta nie ma żadnych bez
pośrednich dowodów na swoje poparcie. 

Wielu mniema, że glina osadziła się w jezio
rach, atoli twierdzenie takie na liczne napoty
ka zarzuty. W glinie brak prawie wszędzie 
skorupek mięczaków wodnych, f-1 trudno przy
jąć, abywówczas w wodzie wcależadne mięczaki 
nie żyły zresztą wiemy także, ~e w jeziorach 
musiałaby się glina ułożyć warstwami. Co do 
pytania, skąd się wziął ten materyjaJ w jezio
rach, to sądzą · niektórzy, że wielkie masy roz-: 
tartego przez lodowce pyłu zosta.ły przez lody 
naniesione. Jednak trudno sobie wtedy wy
tłumaczyć, skąd się wzięła glina na wysokich 
górach, jak np. u nas na Czarnohorze. W ta
kim wypadku nale~ało by znowu przypuszczać, 
że w tern miejscu ląd stały, okrywszy się gli
ną, dźwignął się potem do teraźniejszej wyso
kości. Widzimy więc, że jedno przypuszcze
nie pociąga za sobą cały szereg innych, a do 
wszystkich tych wniosków nie mamy ~adnej, 
na pewnikach naukowych opartej podstawy. 

Niektórzy gieologowie sądzą, ~e glina, j e~eli 
niewszystka, to w wielu miejscach, osadziła 

się podczas peryjodycznych wylewów, podo
bnie jak jeszcze dziś w dolinach rzek osadza 
się namuł. Gdyby glina zawdzięczała swe po
wstawanie podobnym przyczynom, w takim 
znowu razie, jak słusznie zauważono, napotka
libyśmy w niój często ślady przerw w osadza
niu się, dalój z kamyków rzecznych powstały 
żwir, wreszcie materyjaJ gliny nie byłby tak 
jednostajnego składu i nie ułożyłby się tak re
gularnie, skoro wiemy, że prąd i siła wody 
znacznie się · wówczas potęgują. Tak spo
kojne ułożenie się gliny i tak j ednostajna jej 
budowa wskazują właśnie, ~e jój pochodzenie 
musi być odmienne od wszystkich osadów 
wodnych. 

Te i tym podobne zarzuty poczyniono wszy
stkim tym teoryjom. SkądM więc wzięła się 
glina? 

Uczony Richthofen, bada,jąc ten utwór szcze
gółowo w środkowych i północnych Chinach, 
ogłosił nową tcuryją powstania gliny w tych 
okolicach, którą zastosował także do gliny 
w innJ\'Ch częściach świata. Posłuchajmy więc 
co mówi o tern sam autor. "Przybywszy 
w okolice Chin północnych, powiada Richtho-
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fen1 w których glina tak potężnie się rozwi
nęła (niekiedy w warstwach 300 i więcej stóp 
grnbo.<Sci), pr7iyszedłem wkrótce do przekona,.., 
nia, .l!:e znajduję się wobec zawił~j i ti·nclnćj 
<lo rozwi111zania zagadki, chcąc jój powstrnva
nie wytlumn.czyć. W niozmienionó;j postn.ci 
spotykałom się z glin111 w rozległych nizinn.ch, 
{L śledz!l!C ton utwór coraz wyżój, wi<lzinJom go 
w górnch, nieraz kilka ty8ięcy stóp nn.d po
wierzclmię morza wzniesionych i w.:-~zędzie 
występown.ł:tjako utwór, który 11owstal wte
dy, lciedy tamtejszy l~cl stn,}y przyją.l już byl 
tera~niejsz111 konfiguru.cyją. Wyldnczając teo
ryją, M glimL utworzyła się 11odczas okrcsn 
lotlowców, gdy?J ich śladów wmLle tu nic zna
lazłem i tcoryją osadową morską, jakotóż wótl 
słodkich, czy to stojących, czy plyuącyeh, 

przychodzimy ostatecznie do przypuszczenia, 
że glin:1 musin.la powstn.ćl i nlożyć się WJlowie
trzu samom, czyli inncmi !:!-łowy jest osadom 
powietrza." 
Że glina północnych Chinjest osn.dom 11tmo

sferycznym, 1m ton tlomysl nietylko snmo 
rozumowanie, tt1e tak?Jo wiele 11ozytywnych 
:wgnmentów naprown.dzt1. Nt\jpierw skorupki 
mięezu,k(rw lądowych SflJ w ortłój m:t::;ic gliny 
:tlbo pojetlyiwzo, :tlbo tóż w wil,)kszój ilośei 

jakby gniazdttmi. rozrzucono i, pomimo lUtder 
delikn,t.nó.i swt\) lmdowy, nt.rzyma.ly się wsz<J
tlzie w cn.l:oAci. N:1let.y zateui przyj ą6, :lle m.ię
o:.mki to żyły nn. tom smnom mi~jscn, gdzie 
ioh skorupki są pogTr.obnne. Wyghtdnlyby 
one inrLCzój, gtlyby je woda m1niosl.a. I..~otny 

nmteryj:1l: glinowy ~msypywtLl te zwierr.ętn, 
ustnwicznio, powiększn:jąc przytom tt1kżc w:tr
stwy sa~ój gliny. Ssące, któryeh kości obe
cnie w glinie napotylmmy, żyly również n:t 
t~m miejscu,, gtlzio ich szczątki r.ost:tly glin!ll 
zasyptme i clowotlzą klimatu suchego i stovo
wego. Trr.ocitn tlowoclom tego przypuszczenia 
są ślady roślin, które, choci1tż nie zachownly 
się w gii.nie, ale milijony kann.likó'w wska.zujth 
.ze właśnie tn.m, gdzie były korzonie roślin, po
zostn.ly kmin.liki i z tego względu możnu.by 
nwn.?.:Lć glinę jako mogiłę nie~liczonych giene
racyj roślin; Wąbec tak przekonyw:~jących 
dowodów, mówi dn.lej Itichthofen, że glinajest 
ost1tlcm powietrzny:~"n, naloża.lo jeszcze wykryć 
czynniki, które do j ój ·wytworzeni11 i uloMnia. 
się pr~yczynily. 

Hichthofen twierdzi, ~e ta część Azyi, w któ
rój dziś zm~jth,jtę się tak · i)Qtężno wn,rstwy 

gliuy, miała niegdyś klim11t zupełnie od tera
źniejszego odmienny. Byl tam klinuLt stopo
wy, a wiadomo, M w stopqwym klim:.1Cie za
chod~ą zawsze bardzo znn.czno zmiany tempe
ratury. Dni w lecie Sfb gorące, nocy chlodne 
l1 zimy srogie. N a stepach wi'.}c rozkbc1njl): siQ 
'\Yierzchnio skn.ly lmrdr.o szybko, t:'Lk wskntok 
sił meehn.nieznych, jttkotcr. chemicznych. r.rym 
sposobem powstaje 11:1 stokach wiele miałkie
go i lokkiego m:ttoryjalu rnincr:Llncgo: który 
IJOtem de.:~zcz splnknje i w niżdzych miej
scach osadza, albo ·wiatr uno:ii i m1 stcprwh 
nkladn.. Gdyby co roku tym sposobem tylko 
na lci.lk!L milimetrów wn.rstwn. gliny siQ l)O

w'iQks~mhJ., to w przccil1:g·.n lat tysięcy d~.i ść 
może, rr.eez n:1turnlna, do zuu.czn6j grubości. 

Dziś Jc::.zczo zn.pelnirL t:1m nieldedy w ezrtsie 
pos'i.why kurz g·H11iany, zwin.ny win.trem, cało 
powietrze: ~msłanin slmi.ee, tak, ~c 1ry 11ołnt1nte 
św~ecę zapalać trzolnL, okrywa, thwhy, l'ośliny, 
zwrcr.zętn i podró~nych. TtL tak mittłh:a glin:1 
jest m~jurodz:~juiojszą w Ohin:10h g·lchą i pm
wtlziwom l.Jlogosł!Lwiml.stwom dhL t:11ntojszyeh 
mieszlmiwów, którzy ,jój swój rozwój i knltnrę 
zu.wdzięczl\ją. Poln., które o hocnic w l)ól
nocny~h Chinach kurzom glinowym tak ezęsto 
byw:Ljt~ ~msypyw:me, nie potrzoln~jr~ żaducgo 
gnojoni.!L. W glinio robią !'lOlJio Ohi1'icr,ycy m.ie
sr.lmnin, ::t ponieważ wod:t splyw:~j:wa 11otwo
rzyłn w ni.~j g·lQl>okie ;jttry w nndrozmnitszych 
kierunkach, przeto powstal tam t:Lltżo teren 
uiohLtwy tlo ztlol1yei:1 dla n:\iczcley. Dhttogoto 
świQtl): jest lmt'W!1 dln. Oh:iiwzyktt Mlta bn.rwa. 
gliny, świt~tą jest. rzck:t, znlmrwiomL n:1 Y.ólto 
pyłem glinianym po kmt,clym deszczu, t1 i mo
rze, do którego wprtdtt, Mltom. i świętom sitJ 
1mzywrL; wreszcie Mlt11 U[Ll'WtL .i es t w Chinach 
gocllem wlndzy cesrtrslci.ój nn.d wsr.yBtldom, co
kolw:iek tu.m tylko żyje i istnieje. 

B.ichthofcn, uznsadniws.zy swą teoryjfil o po
wsta"\·V':1niu gliny w Cld.mtoh: rozciąg1u};l ją. 
t11k że nn.glinę clyhtw~jalną europejską. ·w oko
li.cach, gdzie dziś glin:1 w Enro1)ie wystę1mje, 
minl być klimat także stopowy i te same czyn
niki, które ,j:c wytworzyly w 1\.zyi, wytwo
rzyły j~ także w Enror1ie. I rzeczywiście, wy
lmzujt~ nowsze bathuńn ll::Lll gicogmfijf!l ro
ślin, jakoteż Sl!ICZf!:tki zwierząt zttgrzohm1ych 
w glinie, że w tych okolicach był klim11t stc
llowy. 

Jak glim1 mamntow11 jest w pólnocnyeh 
Ohinttch nicocenionym skttl•bom, tt1lt odgryv\'t'\ 
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ona, równic~ i w Europie .nicpoślcdui:~ roi<.: 
w gospodarstwie wicjskiem. Polmlniowa wy
?.yna bawarsim zawdzięczrt jój swą uroJ?:~j
ność, podobnie?. poludniowa Morn.wija, gdzie 
rolnictwo tak wysoko ~tanęło. W ogóle wszę

dzie, gdzie tylko taka glina występuje, daje 
najurodzajniejszą glebę. U nas znajduje się 
glina w wielu okolicach i w::;zędzic należy do 
gleb nn.jlep:;zych i nn.jżyźniejszych. Nasi go
Rpodarze wiejscy cr.ę.~to powtarzają, że każda. 

glcbtt zawieść może, a glinkowata prawic ni
gdy, czyto w posusznych czy &lotnych latach. 

SPRA \VOZDANIA. 

Glina dyluwijalna we Lwowie i najbliższej 
okolicy, przez Józefa Bąkowsklego. JJwów, 
1881. (Odbitka z "1\:osmosu"). 

Kwestyja powstawania gliny dylnwijalnój , 
tak ważna i mało zbaJana, zacłu~ciła. antom, 
wspartego radami i wskazów lmmi prof. Krout
za do zbadania gliny w samym Lwowie i j ego 
okolicach. 

W pracy swój podaje autor, po l~rótk_im 
wstępie, zawierającym streszczenie zdn.it ró
żnych uczonych w kwestyi powstawania gli
ny, rezultaty swój wycicer-ki gieologicznój; 
przechodzi kolejno miejscowości zwiedzane 
i zbadane (których liczba 13), podaje grubość 
pokładów, ich kierunek, naturę mineralogiczną 
i petrograficzną , notując zarn.zcm wszelkie 
szczątki organiczne, jakie się znajdowały w po
kładach badanych. Prawic wszęcizie autor wy
nalazł skorupki mięczaków charakterysty
cznych dla. dyluwijurn i ze ścisłością je ozna
czył. W końcu zestawia reznltn.ty swych ba
dań i dochodzi do ogólnych wyników, .odno
szących się do rozmieszczenia gliny w bli~szój 
lub dałszój okolicy Lwowa, miejsca i sposobu 
występowania, ułożenia, natury waratw, skła
dających glinę i rodzaju formacyj, na których 
glina. się usadziła. 

Wykazuje także skorupki mięczaków wspól
ne dla calego bn.dancgo obszaru, jakoteż dla 
pewnych tylko miejscowości. W kmicn autor 
zestawia. gieograficznc rozmieszczenie 4-ch ga
tunków żyjących ślimaków, których skorupki 
występują w glinie dylnwijalnćj i należą do 
jćj charn.kterystycznych cech. 

Praca p. Bąkowskiego, przeprowadzona sta-

• rannic, z doklatlnic obmyślauym planem n:t
pi.-~:tna jasno i gnmtownic, stanowi wa~uy 
przyczynek do poznania kwci!tyi pow.:~ta,wania 

gliny dyluwijaln6j. A. S. 

Przyczynek do techniki histologicznej, na
pi.:;:.tł prof. H. Hoyer. Wari!.zawa, 1882. (Ollhi
tka z "Gazety Lckarski6j "). 
Każdcma , kto tylko u~ywa mikroskopn tło 

batlań nad i::ltotami org:.tniczncmi, wia.domo 
jak ważną odgrywa. rolę barwicnic prepa
ratów mikroskopowych, w celn uwyc.httnic
nia szczegółów budowy, ile dopomaga do ba
dat1 dobre nastrzykanic naczyit i wrei!~cic jakie 
trudności przedstawia pr.wchowanic prepara
tów miluoskopowych. Jakkolwiek istni<1ją 

liczne dziob, traktujące o rozmaitych śrotl
lmch i mctod:teh, stosuwanych przy badani:1ch 
mikroi!kopowych, to jcdn:.tk śt·odki te, albo są 
nictrw:tlc, albo nicdobrze wypróbowane lub 
uictlokladnic opi.:;:mc. jeJnem słowem przed
stawiają pewne i często ważne niedogodności. 
Dla tego przyjemnic powitać nam pracę 

szanownego prof. H. Hoyera, rezultat kil
kunasto-letniego doświadczenia, sumiennych 
prób i rozumnych kombinacyj, która mieści 
w sobie ·przepisy o najważniejszych środkach , 
służących do barwienia prepamtów, nastrzy
kiwania i zamykania pomiędzy szkiełkami. 

Składa. się z 3-ech części: l ) barwniki, 2) 
masy injekcyjne, 3) przetwory do zamykania 
preparatów mikt·oskopowych pomiędzy szkieł
kami. 

Przy barwnikach mówi szanowny autor głó
wnic o przyrr.ądr.:min karminu do barwienia, 
pod:~je sposób doskonn.ly, stwierdzony liczne
mi doświadczeniami. który usuwa. wszelkie 
niedogodności, Z jakienil walCI"Q'Ć przychodzi, 
używając inn6j, znan6j i powtarzanćj w książ
kach metody przyrządzenia roztworu karminu. 

Masy injckcyjnc wynalezione lub udosko
nalone przez szan. autora, są głównie dwie: 
klejowa (gelatynowa) i ~ywiczna. Pierwsza 
oddaje nicocenione usługi przy preparatach 
mikroskopowych; dzięki zamiłowaniu przed
miotu i wytrwałości kombinacyjnćj antom., 
została ulepszona do wysokiego stopnia. Może 
być trzech kolorów: niebieska (zabarwiona błę
kitem bcrlitl.skim), czerwona (karminem) i 
Młta (azotanem srebra i kwasem piroga]uso
wym). Żywiczna zaś n~ywana do nastrzyh:i
wań grubszych naczyit, moae być zabarwiona 
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rótnemi kolorami 1 daje natychmiastowe re
zultaty. 

".,. trzeciój części opisuje szan. autor przy
rządzanie ro~tworn gumy :wabsltiój w wo
dzie, z doda.tkicm gliceryny i chloralu. Roz
twór ten, niesłychanie dogodny w n~ycin, 

słn~y do zamykania wprost preparatów bar
wionych karminem. i hematokrystaliną. J e~eli 
przyrzątlzimy roztwór gumy z octanem po
tasu lub amonu wtedy służy do przecho
wywania preparatów zabarwionych anili:
ną i t. p. 

W tkance mięsnej żaby żyje pewien posiadn:jący cystę 
pasorzyt, ktlhego niewłaściwe miano trychiny należy za
mienić również na nazwę spiroptery. 

Nakonice pp. Rirolta i Delprato opis:tli niedawno try
chiny u kur z okolic Pizy. P. Megnin przypuszcza, że 
i w tym wypadku określenie jest błędne, gdyż, wcdlug 
jego zdania, trychina.nie mogłaby żyć w ptakach. U bo
jownika (Mahetes pugnax) spotkał on pasorzyta, który 
z dostateczną dokładnością odpowiada opisowi dwu po
wyższvch pisarzy włoskich, - a ktlli·ego p. Megnin za
licza do utworzonego przez Dujartlina rodzaju Dispha
rayus. 

W ogóle praca prof. Hoyera (z którój przed i 

ogłoszeniem drukiem ju~ wielu uczniów sza
nownego profe:3ora korzystało) jeat nabytkiem 
niesłychanie wa~nym dla ka~dego, kto posłu
guje się mikroskopem przy badaniach, barwi 
preparaty swoje lub potrzebuje uciekać siQ do 
injckcyi. Douiosłość tój pracy szczególniój . ci 
ocenią, którzy zetknęli siQ bliMj z karminem 

Widać stąd, że I'Ozpowszechnicnie trychin jest o wiele 
mniejszem nii przypuszczano, zastępują je w większej 
części zwierząt tak s3ących jak też ptaków, gad1hv i pła
zów spiropterg. Te ostatnie jakkolwiek dosyć do tryl'hin 
zbliżone nic po3iadają, jak się zdaje, zdolności rozw~jania 
się w organizmie ludzkim, którego iyciu tem samem r.a
grazać nie mogą. 

- P. Mikołaj Kleinenbarg, profesor uniwe1·sytetu wMes
synie zbadał rozw(•j eantrnlneg·o ~ystemu nenvowego 
u pierśeieniowców wiPlowłoskowat.reh . (pnly-chctP,S). 
Zwrócił on uwagę na pewien gatunek rodzaju Lopador!JII
chu&, batłając rozwój poczwarki) ai do jej ZU}lełDP.go prze
kształcenia si~. i nastrzykiwaniem prepa.ratów i pomimo sta

rań, otrzymywali rezultaty odjemne, pocho
dzące tylko z powodu niedokładnego i nie
wypróbowanego sposobu przyrządzania pły

nów barwiących i injekcyjnych. Wartość 

pracy podwy9;sza jeszcze zwięzłość, obok ja-
sności wykładu i czystości języlm. A. S. 

KRONIKA NAUKOWA. 

Zoo:oglja l Anatomija. Od czasu, gdy w r. 1855 trychiny 
zostały odkryte przez Owena, nazw~ tych p:tsorzytt'nv 
nn.dawano nieslusznie wi3lkit~j IJ:tnlzo liczbie nematmlów, 
kt.órych rozmi;uy i sposób pokt·yw:tnia si~ ey3t.<! już to 
w obrzusznej, już też w mi~~ni:tch rozm:titych zwirrz:}t. 
ztlradulAy wielkie potlnbiel1stwo 1lo trychin. P. Mt'•gnin 
zwrócił niedawno uw1tg~ na ten przedmiot, wyka1.11jąe, że 

· pewne robaki uważane za t.rychiny nawet przez znako
mitych badaczów należ<} w rzeczywL;t.n;;l'i nietylko 1lo in
nych gatunków, ale mttłto i do całkiem odrębnych ro
dzajów. 

Na powierzchni ki3zek i żołądka kl'et1t zwyczajnego 
(Talpa europaca) spostrzęgać się dają małe cysty, z któ
rych kaida zawiera wężowato zwiniętego robaczka. Au
bner nie omieszkał wzh!Ć tych ro'baczk/,w za trychiny, 
gdy tymczasem według p. Megnin są to, Spiropterae strumo
. Mae Rud. 

Siebold zaznaczył obecność trychiny w ściankach żo
łądka, kiszek, obrzusznej i tkanki łącznej jaszczurki tym
czasem i w tym wypadku mamy do czynio:~ia z e spirop
terą: Sp. ab~reiJiata Rud. 

Wielu badaczów skorrstatowało obecność okrytego cys
~ robaczka w jeżu; robaczek ten, którego również uw a
iano za trychinę jest w rzeczywistości Sp. elaufa, 

Organ wibrujący poczwarki opatrzony jest spe~yj tlnym 
nerwem okrężnym, który z chwili): zupe~nego rozwoju 
zwierzęda znika razem z samym organem. Zaczątki rypo
wych organów brzusznych nie pow.stają wcale w drodze 
przeobrażeń net·wu okrężnego, ler.z bio:·ą początek z in
nych czę~ci exodermy. Wynika stąd, iż ukłart nerwuwy 

• pierścieniowca doj1·załego nie Jest wcale htJI/Iologic:mgm z ta
kimże układem jego pocz•oarki. Aut.ot· JH'Zypuszcza, !e 
układ nerwowy centminy tej o3tatni~j jest tylko odtwo
rzeniem takiegoż układu jamochłonnych ( coelentern.ta); 
,,dtworzenic zaś samo odbyw~• się drogą pr.•cesufilJgent
t!/<-"ZIIego, którego do3tateczne wyjaśnienie poelać może te
oryja pocho,lzenia, przeciwnie, w stanie zupełnej d,~rzu.
ło~ci Lopallorynchus cechuje się ollrębnym, właściwym 
sobie typem ukłallu nerwowego. 

- <.N lat kilku raki rzeczne w Alza~yi, Niemczech 
i Austryi podlegają śmiertelnej cpidrmii, któa·a jak się 
ztl1tjc rozpoezęła się w Alzacyi. P. Ha.rz z Mon1~ehijum 
zbatla.ł tłokłauniP- t~ chorubę i przyczyn~ jilj jest obceność 
w mię.;niach raków p:1sorzyt1t lJi.•toma cirri[14flllll (llaer), 
należą~ego tło rz~1lu trematodów. U jelłnego raka można 
spotkać do 200 t1tkich pasorzytów. Spoczywają one w eys
tach, zdradzających pewne podobictastwo do cyst tt·ychi
ny. l'odobieństwo to staje się jeszcze wi~kszem, gdy zau
ważymy, iż proces okrywania się cystą odbywa się 
w tkance mi~sn~j. Widzieć je mol.na na.jczęici~j w abdo
metJ (śró1lpicrsiu) i w płetwach ogonowych, czasem zaś 
w mięśniaeh kleslCzy i łapek. w żołądku, kiszkaeh i orga
nach roJnych . 

P. Ha:·z zaznaczył obecność tych p&sot·zytów u wszyst
kich badanych przez siebit>, a zarazą Jotknięt.ych raków; 
natomiast nie znajdywał ich nigdy u osobników zdrowych, 
jedyną więc przyczynę złego nal('ży widzieć w disto111itJ. 
1'o ostMnie mniemanie zyskuje na swej mocy - gdy po
wiemy, ii okazy rzeczonego· ·pasorzyta znalazł autor 
u wszystkich chorych r~ków "przysłanych mu z Niemiec 
i z Austryi. 
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16 WSZECHSWIAT. 

Distoma C!Jrrigerurn może się rozmna.za.c tylko po 
opuszczeniu organizmu xaka i po osiedleniu się w ustroju 
ptaka lub ryby. 

Aby uchronić raki od rzeczonej epidemii należałoby 
przedsięwziąć środki nast~pojące: z miejsc, w których od
bywa się hodowla. raków potrzeba usunąć wszystkie ry
by podejrzane o zar:tzę, gdyżjajka pasorzyta wydalone 
z organizmu ryby z jej wydzielinami mogą posłużyć 

mkom za pokarm, albo też rozwinąć się niczal eżnie od te
go; w takim razie poczwarki pasorzytów czepiając się 
części miękkich raka mogłyby utorować sobie drogę do 
jego mięśni. Jeżeli jednak pragniemy karmić raki resztka
mi ryb, to musimy je koniecznie pierwej usmn.iyć. 

Distomy, jak powiedzieliśmy wyżej - mogą zarówno 
przemieszkiwać w organizmie pewnych ptaków. W ta
kim wypadku mielibyśmy do czynienia na.jczę~cit'·j z fas

kółktJIIn; należałoby więc użyć wt:zelkich możliwych środ
kłw cełem wypłt~szenia. tych ostatnich z miejsca hodowli 
raków. 

Rak zarażony cechuje się kilkoma szczegL•lnemi przy
miotami: przel'taj e on przyjmować pokarmy, skorupa j e
go pokrywa się plama.mi, chód Rtaje się sztywnym i utru
dnionym-przyczem zwierzę czołga si~ na koniuszczkach 
łapek. Co więcej-pacyjent za.mia.st. szukać, jak to bywa 
w stanie normalnym, S('hronienia w za.kątkacli najbar
dziej zaciemnionych, przebywa w naj bardzh;j otiwietlo
nych miejscach strumienia lub basenu. 

W miarę postępów choroby tiródpit-rsie raka na,lyma 
się, przyjmując pewien właściwy odciei1 różow:twy . oczy 
tracąc wrn.żliwość, przestają się poruszać, łapki i klc>sz
cze zaczynają podlcg·ai: kurczom spazrnatycmym uj a w
niającym się często z je1lnej t.ylko strnny, po tem wszys t
kieru następuje zuprłne i nieodwołalne rozpadanie się 
mięśni, zwierzę upada na wznak i nast.ępuje śmierć orga
nizmu poprzedzona zresztą całym szeregiem obj:twów. 

Oprócz tego p. Harz zaU\\'ażył, iż choroba raków-ktlł
rej pragn11łby nadać nazwę Distomatosia astacina szerzy 
się przeważnie w górnych częściach rzt>k. Rak na.wie
dzony chorobą nieodznacza się wc;tle nieprzyjemnym 
smakiem; mięso j ego jest nawet bllnlziej tłuste i leps ze 
niż zazwyczaj . Można. więc, według autora, dozwoliL~ 

sprzeda~y chorych raków, nicobawiając się przytern 
o zdrowie spożywców. 

Potocki. 

- Nowe osobliwych kształtów zwierzę. z typu mię

czaków z gromady brzucho11ogich (gastropoda) odkrył 

na jednl!j z wysp Komorskich (Mayotta), p. .Marie, 

znany w świecie konchy1ijologiczym podróżnik. - Ustro
jem wewnętrznym, a szczcgólni~j uzbrojeniem gęby, no
wy ten ślimak zbliża się do gruppy C!Jclostomidae, ślima· 

ków lądowych, zamieszkujących gt1rzyste okolice połud
dniowej Europy, Afryki i sąsiednich wysp. 'Vsz~·stkie 
mają skorupkę złożoną z kilku skrętów, opatrzoną ·~n·zy
krywkq, którą zwierzę zamyka skorupkę po wciągnięciu 
się do nit'-j. 

Nowo odkryta forma, otrzymała nazwę C!lclo&urus Ma
rie; M.ot·elet, posiada skorupkę odbiegającą od powszech
nej reguły. Skręcanie się przedstawia wypadek całkowi
cie nowy w hist.oryi konchyjologii lądowej. Kształty sko
rupki Cyclosurus są tak niezw:yczajne, że na pierwszy 
rzut oka, możnaby ją wziąć ~a mieszkanic żyłkoskrzy-

,ll;oaso.Ieno I.J;ena yp01o. Bapmaoa 19 Map Ta 1882 r. 

dłych owadów.-Po bliższem przyjrzeniu się, spostrzega
my, że skorupka zaczynasię trzema skrętami, nader ma.
leńkiemi, zwiniętemi na jednej płaszczyźnie i przedziura.
wionemi pępkiem. Reszta skompki rozwija się stopniowo 
s~obotlnie, w kierunku pionowym względE>m skrętów 
WI~rz~l~ołko'_V'ych i przyjmuje postać łukowat?j tr~~:hki, 
ktoreJ sredmca powiększa się stopniowo. 

Skręty skorupki Cyclosurns, redukują się prawie do 
pro.stego ~ęzła (jądra), rozkręcona część skorupki głó
wnte tutaJ przeważa, jest ona bnmatnego koloru, bez po
łysku, głęboko bruzdowana (jak u niektórych gatunków 
~entalium). Prz!Jk~!Jwka zagłębia. się całkowicie w otwór, 
Jest okrągła, krązkowat.a, na powierzchni zewnętrznej 
wypukła, na wewnętrznej zaś ok1·:łgła. utworzona z licz· 

ny~h, do~~.wyrażnych skrętów. ~rodek pt·zykrywki, jako 
~~Jb~rdz~l·J w~pukły, zawsze wystaje z wnętl'Za skorupki 
Jezeh zwwrzę Jl'St wci<1gnięte. 

Podobnej formy do Cyclosurus nie spotykamy pomię
dzy d~iś żyjące uli mięczak:tmi, aby ją 01lnaleść trzeba się 
rofmłc w dawne epoki gieologiczne.- I tak Lituites, cha
ra~.t.Qrystyczne skamieniałe muszle z formacyi Syluryj
skteJ, a zatem współczesne z pierwszą fauną, która zalud
niała ziemię, Ancyloeeras i 'l'oxoceros z formaeyi kredo
wej, oraz Spirolinae, spotykane w dalszych pokładach 
formacyj trzeeiorzfodowych, mniej lub więcej przypomi
nają k~ztałtem Cyclosurus. Ale te muszle posiadały we
wnąt.rz przrgrttdki, należały do istot morskich, których 
ustrój był banłzo różny od ustroju Gastt·opodów.-Zacho
d7.i więc tutaj poprostu zewnętrzne podobieństwo sko
rupek. Ten szczególny rodzaj Cyklosurus, znaleziony 
został przez p. Marie na wyspie Mayotta, na górze 
M'sapere, wyniesionej na 450 metrów, w miejscowośei 
Mij embini. 'V zbiomch śp. Ks. Wł. Lubomirskiego znaj
dują się 2 egz. tej osobliwości. 

A. S. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika za po
średnictwem Pnewodnicząecgo w niem obecnie pro f. 
Fabiana weszło w stale stosunki z Red. Wszechświata. 
Jesteśmy przdo w możności załatwiania. wszelkich in
teresów, jakie przyrodnicy tutejsi miećby mogli do Towa
rzystwa. 

Tr•eść!: Słowo wstępne przez Zn.-0 promienistym 
stanie ma.teryi, odczyt Dra. O. l•'abiana.-Książę Wła.

dysłn.w Lubomirski przez prof. A. Wrześniowakiego 
(zdneworytem).-Powst.n.wanie gliny przez Józefa Bąkow
skiego.-Wspomnienia. z podróży po Peru •. I. Krokodyle 
z Tumbez przez Jana Sztolcm:}na.-S praw o z. d a n i a.: 

Glina dyluwijalna we Lwowie i nn.jbliiszej okolicy, Józe
fa Bąkowakiego przez A. S. Przyczynek do techniki hi
stologicznej, prof. H. Hoyera, przez A. S. K r o n i k a 
N a. u k o w a. W i a tl o m o ś e i b i e ż ą c e. 

Wydawca. E. Dziewulskl. Redaktor Br. Znatowicz. 

Druk K. Kowalewskiego, Królewska Nr. 23. 
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